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DAWNO TEMU W GARDZjENICACH 

Do „Gardz ien ic " , w roku 1978 /79 dołączy ło nas k i lkoro — 
Anna Zubrzycka, Jadw iga Rodowicz , Krzysztof Czyżewski i niżej 
podpisany. Zespół — tworzony przez Włodzimierza Stan iews-
kiego od 1976 roku, — miał już w tedy mocną konstelację 
ludzką — byli tam Tomasz Rodowicz , Jan Bernard, Jan Tabaka, 
Wanda Wróbe l , Elżbieta Majewska, Henryk Andruszko, Katarzy­
na Wi lska, Waldemar Sidor; miał Spektakl Wieczorny, miał 
op racowany przez Staniewskiego Program wiejski, miał d o ­
świadczenie w ie lu „ W y p r a w " . Założone przez Staniewskiego 
„S towarzyszen ie" , c iało op iekuńczo-p rawne, skupiało poważ­
nych so juszn ików w Lubl in ie; praca toczyła się w wypożyczone j 
sali — lamusie w Gardzienicach. Od początku świadczyl i też tej 
dzia ła lności , zapraszani przez Staniewskiego na „ F o r u m Teat ru " , 
w y b i t n i specjaliści z całego świata. Profesor Masakatsu Gunj i od 
teatru Kabuki , Hideo Kanze od teatru No pojechal i z naszą 
w y p r a w ą na granicę ruską. Prof Gus iew z Leningradu, Z w i -
-werb lowsk i z Jerozol imy, Teodor Kirby założyciel „The Drama 
R e w i e w " . Pojawi ł się Jerzy Gro towsk i , m imo iż Staniewski 
j awn ie dek larował sprzeciw laboratoryjności i parateatrowi . Po­
tem nawet Krzysztof Penderecki i wie le innych nazwisk tworzą­
cych kulturę tamtej epok i . 

Śp iewało się w tedy w „Gardz ien icach" : „ T o czas już, czas już 
wędrowan ia , za ptakiem i za snem, swo i ch wś ród obcych 
szukania, szukania miejsc, ludzi, d rzew" . I dalej z Norw ida : „ B y 
nie zginęło żadne utęsknienie i żadna boleść nie przewiała marnie, 
i żaden uśmiech, błahy nieskończenie — jest taki An io ł , co 
skrzydłami garnie — i śmiech, i żałość i to N iedotk l iwe. . . " 

Tak w ięc przybyl iśmy na Wschód , jakoś w tym samym czasie — 
Anna z Austral i i , Iga — właśnie wróc i ła z rocznego poby tu 
w Japon i i , Krzyś — od swoje j recytacji poezj i , ja — to nie ma w tej 
chw i l i znaczenia. Nie połączyły nas jednak nasze osobiste his­
tor ie — nie przeczę, były to historie ważkie, szczególnie dla nas, 
dwudz ies to -dwudz ies top ięc io le tn ich — ale to „zaczarowanie 
czarnoksięską mocą,, „Gardz ien ic " , ja nie mam złudzeń, przy­
szedłem g łodny do zastawionego sto łu, dos łown ie , w Kruszynia-
nach, a przy nim grali i śp iewal i ludzie, i służyli mi , kiedy 
spożywałem. 

Praca wieczorna zaczynała się biegiem — zboczem w dół , 
gośc ińcem wzd łuż rzeki, jarem przez las, drogą polną, w ą w o z e m , 
łąką. Parą k i lomet rów bl isko siebie, w gromadzie, w rytmie 
wspó ln ie uderzających stóp, na w s p ó l n y m oddechu . 

Bieg wieczorny ma swoją poetykę, swo je technik i , które można 
praktykować, swoją przestrzeń, do wypełn ien ia za każdym razem 
inaczej. Staniewski zawsze zwracał uwagę na „wspó łza leż ­
ność" — rytmu, oddechu , obecnośc i . To by ło zadanie p o d ­
s tawowe , dopiero na tym mógł kreślić b iegnący swoje „znak i 
napowie t rzne" , wyzywać innych swo im odczynian iem. S łowa, 
s fo rmi j iowan ia po jawia ły się rzadko, n igdy w czasie b iegu. On 
i nami biegi , in ic jował to co noc. 

Dane mi było po wie lekroć prowadzić bieg wieczorny. Na swó j 
użytek myślę, że sprawa dotyczy w istocie s tosunku do spadają­
cych gw iazd — one w Gardzienicach spadają obłędnie. Kiedy się 
biegnie rozbijając piersią powietrze, jakże ł a two poczuć się w tedy 
wybrańcem, kochank iem — ziemia pulsuje, spadają gwiazdy — 
mieć to za znak, ulec wype łn ien iu , szczęściu, przyjąć dar mocy od 
natury, grupy, p rowadzącego i mieć to za swoje . Zapomnieć 
o innych, przeć do przodu, lecieć, wymachu jąc skrzydłami 
w c iemności . Zawsze ważniejszy od w łasnego samopoczucia jest 
— jak to formułu je Staniewski — „ges t napowie t rzny" , sprawczy 
wobec innych. W y w o ł u j e go spadająca gwiazda albo kałuża na 
drodze, a lbo potknięc ie partnera — zwro t ciała, uniesienie g ł owy , 
zawołanie, tchnienie, tknienie, fenomen g łosu, wskazanie ręką — 
piszę o rzeczach wie lce konkretnych. Gest n iepowtarzalny, oso­
bisty, przec iwny wszelkiej rutynie, wyzywający , otwiera jący 

innym przestrzeń działania. I natychmiast „ u w o l n i e n i e " — bieg, 
oddech , gromada, następnie „ ć w i c z en i e " , wzajemność. Żadne 
psycholog iczne konsekwencje, żadne „p rzeżywan ie " — ot, 
gw iazda, która kiedyś zgasła i której ostatnie świat ło dotar ło tu 
i teraz, ot, jak mów ią Cyganie — ktoś ukradł konia i trzeba 
zapomnieć, aby go nie wydać . 

Bieg wieczorny zawsze był mi przygodą z wo lnośc ią — u w o l ­
nienie ciała, oddechu , g łosu — ale zawsze też był ws łuch iwan iem 
się w partnera, w jego oddech , w rytm uderzeń jego pu lsu, 
w głosy natury, w c iemność, ws łuch iwan iem się każdą cząstką 
siebie, stopą, która prowadzi bo oczy nie widzą, w łosami tego, 
który biegnie obok, w y s t a w i o n y m i na wiatr. 

Zmieniają się pory roku, zmieniają się ludzkie konstelacje — 
wb iegamy na rozświet loną salę. 

Tren ing, w jakże po tocznym rozumieniu tego s łowa, był 
doświadczen iem w jak im przyszło mi dorastać. W szkole p ł y w a ­
łem, potem rower, pi łka, t rochę judo . Koloni jne wyśc ig i , po tem 
wo jsko . Nawet po odsłużeniu mszy, zapasy min is t rantów w za­
krysti i . 

I cóż dzisiaj m ó g ł b y m z tego wysnuć — przekraczanie progu 
zmęczenia, czasami radość wys i ł ku , dobrze funkc jonu jący or­
gan izm, koledzy, grupa, czy szloch opasłego berbecia pod 
prysznicem p ływa ln i , stres n ieunikn ionej porażki, po l i gonowe , 
c iemne zmagania. Mając dwadzieścia parę lat, przed przybyciem 
do Gardzienic, n ieobce mi były sny o saltach i f i f lakach, dzikie 
i wyzywa jące treningi na granicy poważnego zagrożenia zdrowia , 
ale i mieszczańska i w roc ławsko-dekadencka ospałość ciała. 

Trening w Gardzienicach, „poruszan ie " , jak się tu m ó w i , n igdy 
nie był podporządkowany ty lko teatralnym efektom, n igdy też nie 
dążył do wykreowan ia championa-gw iazdora . Był, jest prak­
t ykowan iem wza jemnośc i . Dążył do powo łan ia bogatego ze­
s tawu ćwiczeń, poruszeń, f e n o m e n ó w ciała i g łosu, które s tano­
wią obszerny materiał, związany najczęściej z fazą pracy przynale­
żną kole jnemu przedstawieniu. Staniewski zawsze stroni ł od tego 
rodzaju profesjonal izmu, który skrupulatnie dozuje wysi łek i łat ­
w o zamienia go na efekt. Dąży do powo łan ia szerokiej „p rzy rody 
spek tak lu" , o twar te j ale oscylującej w o k ó ł k i lku wyb ranych 
tematów, moż l iwych , w swej uproszczonej formie, do prak­
tykowan ia z każdym i zawsze. Zawsze też poświęca ło się w tre­
n ingach tyleż czasu asekuracji, co w y k o n y w a n i u ćw iczeń. Właś­
c iw ie n igdy nie ćwiczy ło się osobno, zawsze czyjaś ręka p o d ­
t rzymywała najbardziej zagrożone miejsce, zawsze czyjś oddech 
dodawa ł mocy. To się zawsze działo w partnerstwie, w bl iskości 
tego co chron i i wspomaga , to pozwala ło ludz iom, o dop rawdy 
przeciętnej sprawnośc i , mieć szansę, chociaż przez chwi lę , lo tu . 
Później dopiero zaczynała się praca aby to utrwal ić . 

Pamiętam, przy Gusłach, noce spędzone na wskak iwan iu 
i zeskakiwaniu z p lat form, s tanowiących zasadniczy element 
scenograf i i . Chodzi ło o lotność, o zmianę p o z i o m ó w bez wys i ł ku , 
lekko, o przemierzanie przestrzeni w taki sposób, aby w idoczna 
była jedynie smuga, którą zostawia skaczący. Platformy skon ­
s t ruowane były ce lowo tak, zeby stawiały wymagan ia ciału — 
zbyt wysok ie , zbyt wąskie do normalnego wchodzen ia . Gramol i ­
l iśmy się na nie, wc iąga l i niezdarnie, d ługo , d ł ugo za d ługo . Bo 
czas mierzony był „ w i z g a m i " — zakrzykiem, szeptem, śmiechem, 
zaśpiewem, jeszcze szybciej, nie w i a d o m o skąd — z brzucha 
partnera, z f le tu, z rogu sali pod sklepieniem, znad płomienia 
w y d o b y w a j ą c e g o się z saganka. Wskak iwal iśmy na plat formy na 
dziesiątki sposobów — naskok na udo, poniżej krzyża, prosty 
kręgosłup przy wyn ies ien iu w górę, wc iągn ięc ie z zawi rowan ia . 
Dźwięk poganiał ruch, b ieg, skok w k o m p o n o w y w a ł się w par­
ty turę muzyczną. Godzinami ćwiczy l iśmy to , co później , w spek­
tak lu, by ło dwudz ies tosekundowym działaniem, a potem u t rwa­
laliśmy to t ygodn iami . Wreszcie to się s tawało samo, juz bez nas: 
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każdy świs t w y w o ł y w a ł nas w innym miejscu sali, na i nnym 
poziomie, to już była ty lko opadająca ręka, która zapomniała, że 
wykorzystu jąc impuls kręgosłupa, dźwignę ła przed chwi lą part­
nera, bo już jest gdzie indziej , już oświet la p łomien iem z saganka 
lewe oko innego partnera i za drzwiami znika. 

Zdarza się komuś powo łać konstelacje wy ją t kowe . Myślę, że ta 
z 1979 roku, dochodząc do „Gardz ien ic " , w pełni zamanifes­
towa ła się w Gusłach. Do dziś nie mogę myśleć o t ym spektaklu 
bez drżenia — Gusła nie były dla nas ty lko spektaklem, były 
inicjacją, p ierwszym, g łębok im zanurzeniem, w proces pracy ze 
Stan iewsk im, w tworzen ie , bez reszty. 

„Gardz ien ice" to „ b o j o w a n i e — byt nasz podn iebny " . Bo jo ­
wa łem o Siebie, o tego, który mnie przerasta, ale też stałem 
w szeregu, bi łem się o to , co dziś, za Szulcem - Staniewski 
nazywa naszą „Repub l i ką maszeń" . I znałem w tej wa lce swoje 
miejsce, gdyż nie była t o wa lka na oślep. By łem częścią k o n ­
stelacji i był ktoś kto ją powo ła ł i spełniał bolesne obowiązk i 
„sze fa" . Byl iśmy pod ochroną, uwo ln ien i od doby tku teor i i , bez 
umownośc i — cóż za komfor t — dz iew i c two ! Pamiętam jego 
podpow iedz i , zaklęcia, w y b u c h y radości, gdy wz la tywać nam się 
udawało . Czyż to nie on ko rygowa ł nasze fałszywe, duszne fałsze 
młodośc i , a ileż razy brał wpros t , w ramiona, w i rowa ł , żeby d o lotu 
nas podprowadz ić . 

Od lat wspomina się t ych , którzy z „Gardz ien ic " odeszli — 
każdy zresztą inaczej. Niestety, towarzyszą temu drobne prze­
kłamania, mistyf ikacje. To tak jakby ktoś chciał dorob ić legendę 
schizmy, man ipu lować war tośc iami , kreować sprzeniewierzenia. 
A przecież zawsze będą „przechodzący m i m o " . Ci, którzy stąd 
odeszl i , nie byl i n igdy bardziej razem niż t u , w Gardzienicach, a tu 
byl i j ednymi z w ie l u , prawda, może szczególnie bl iskimi paru 
sercom. Przyszli i odeszl i , wynosząc ile unieść zdołal i . Prawda, 
relacje w grupie n igdy nie sprowadzały się do t e rm inowego 
kontraktu — to zawsze był teatr podróży, drog i , w y p r a w y — ale 
nikt też nie żądał małżeńskich zaklęć. Nie m ó w i ł o się o etyce — 
ludzkiej , aktorskiej — ją się p rak tykowa ło na co dzień. Przy­
rządzanie pos i ł ków, gorąca herbata dla t ych co pracują na sali, 
muzyka przy stole dla tych co jedzą, godz iny mi lczenia, ciszy dla 
t ych co śpią. Higiena współżyc ia — w okresie pracy zakaz używek 
i p rywa tnych relacji. Przywilej służby — nie w ideach — w zmy­
wan iu naczyń, w szorowaniu pod łog i sali do zapachu słoi 
w deskach. 

Ważnym etapem był okres wprowadzan ie d o Guseł U lego 
Hardta z Niemiec — wtedy zaczęła się moja przygoda dydaktycz­
na w „Gardz ien icach . " To t rwa ło ki lkanaście t ygodn i . Mater iał 
był bogaty: krok ciżby w y p r o w a d z o n y z dolnej części kręgosłupa, 
ciżby „ z a w i e w a n i e " — uniezależnienie ciężkiej, do lnej części 
ciała, nóg i krzyża, od części górne j , „ l ekko p i jane j " , w i rowan ia , 
pomykania , loty, skoki . „Tupa l i śmy" całymi nocami — jak mów i l i 
na ws i — „kyca l i śmy" . To była podróż przez wie le p o z i o m ó w 
zmęczenia, szukanie źródeł energii — o zmierzchu, w po łow ie 
nocy, po trzeciej, przemoczonej koszul i , o świc ie , po świc ie , po 
masażu łagodzącym ból mięśni, na n o w o , inaczej, po w y b i e g ­
nięciu w łąkę nocą. Pamiętam tę et iudę, w gó rnym rogu sali, 
u sklepienia kapl icy, którą wcześniej p róbowa łem z Krzysiem. 
„Pochy l i łeś g ł o w ę w krzaczek" — z Dziadów, „Popat rz , jaki tu żar 
p łonie, m imo deszczu, m imo ch łodu , zawsze płonie (...) Ty mnie 
zabiłeś, ty mnie nauczyłeś czytać, w p ięknych księgach, w pięk­
nym przyrodzeniu, czytać, ty dla mnie ziemię piekłem zrobiłeś 
i rajem. A to jest ty lko z iemia." A potem ja te s łowa słałem do 
Ulego, który nie znał Mick iewicza, ani Mi łosza, ani świszczących, 
polsk ich głosek i k tórego „ r o m a n t y z m " — jakże inny od Krzysio-
w e g o — musiał współbrzmieć i po miesiącach prób, po miesią­
cach „ b o j o w a n i a " , współbrzmia ł przez następnych kilka lat 
z mo im wo łan iem. 

Wyp rawy — ileż ich było? Może sześćdziesiąt — tych po 
„Na tu ra lne ś rodowisko tea t ru " . Wyp rawy ze Spektaklem wie­
czornym, ze zgromadzeniową przyrodą Guseł. Obskurne „ r e m i -
z je" , rozpadające się chałupy. Ciżba w drzwiach — rozkołysana, 
dysząca — ludzie starzy, kobiety z dziećmi na ręku, gospodarze. 
Wiejski dz iwak, grajek. Gumiak i , kufajk i , czapki , wyb lak łe , ko lo -
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rowe chustk i . Tanie papierosy w spracowanych rękach. Zmarsz­
czki na twarzach, twarze jak ziemia Polski „ B " . A to szepczą, a to 
gwarzą, a to klną. Kobiety kołyszą się, śpiewają. Mężczyźni 
popi jają, huczą, czasem popychanka, czasem n ieumiarkowanie . 
I my z Mi łoszem — „za t rudny chyba dla nas ten Mick iewicz , 
gdzież nam do pańskiej , żydowskie j nauk i " . 

Oj , to nie była przygoda, to była walka, inne światy, inne 
war tośc i , inne życia. To co przyciągało — kultura t radycyjna, 
nasza jej indiańskość, jej funkc jonalność, żywotność , cz łowiecze 
wartośc i - to by ło ukryte, przysypane pop io łem, w okruchach. 
Szło o tu i teraz — jak sprawić, nie ulec mistyf ikacj i , nie popaść 
w ch łopoman ię . Zaakceptować na Zgromadzeniu kurę, pi jaka, 
świn ię i odczynić w o k ó ł nich „ak t strzel isty", jak m ó w i S tan iew­
ski. Więc rozpalały się oczy w śp iewie i pozwalano nam, obcym, 
z d rog i , z bezświata, stroić kuglarskie dz iwy, przynosić wieści 
innych rzeczywistości . A on to wszystko mierzył, sprawiał. Był 
Zgromadzic ie lem — nadawał wymiar , przemawiał , sypał sól , 
odwracał , „ rozdawa ł g ł o w y c u k r u " , żar tował , popychał do przo­
du , mącił , n iepokoi ł , w y w o ł y w a ł , śpiewał , milczał, wys tuk iwa ł 
ry tm, wys tuk iwa ł ry tm, wys tuk iwa ł ry tm. „ T y l k o żywo , ty lko 
śmia ło " . Pieśni cygańskie, to działało zawsze. Ma ło . Wskok na 
barki, przerzut, opadanie — „ M a t k a Boska z n ieba" , powiada l i 
ludzie. Pieśni żydowsk ie — zapatrzyli się. Grajek przypomnia ł 
sobie „D ie re ge l t " sprzed wo jny , gdy g rywa ł z żydowską kapelą 
po weselach. W i rowan ie — „buchnę ło , zawrzało, zgasło" . Cisza. 
Sześć, siedem, osiem sekund. Wieczność. Dopal i ła się świeczka, 
zakwi l i ło dziecko. I szczerbate babki się śmieją, a ch łopak i , luźne 
w ramionach, ty lko łyskają oczyma, dz iewuchy się wstydzą, 
kobiety odciągają p i janych mężów do chałupy. Do p o ł o w y nocy 
opowieść starego wojaka — „Przeszedłem w s c h ó d i zachód.. . 
i k to o mnie wspomn i . . . " 

To nam już grało, pochodn ie w nocy, latarki, pakowan ie wózka 
do w ę d r ó w k i . Droga lasem, t ren ing, próba na wcześniej wyb rane j , 
polanie. Dorobi l iśmy się sprawnośc i , model i , które zdawały 
egzamin. Białe koszule, szerokie spódnice, rozpuszczone w łosy , 
mocne, c iepłe ręce. Odważal iśmy się nawet na innego Zgroma-
dziciela. 

Ileż pomyłek po drodze, ileż rozmyd lonych oczu, mistyf ikacj i — 
że coś się dzieje, pretensji — że o to śp iewamy. A to ty lko 
przyjechali panow ie artyści i w ieś ich ogląda, w ięc nie tak, 
Staniewski wyśm iewa i krzyczy, w ięc walka, pohulanka, rozpacz. 
Rozpacz zagrała, ludzie uwierzyl i w rozpacz. „ H e j , k ruk i , sowy , 
orlice... w salach, gdzie te od złota świecące pijaki przy g o d o w y m 
huczą stole, ja, w tej rozdartej sukni , z t ym l istkiem na czole, w n i d ę 
i stanę przy stole... Całe piekło z mych piersi p rzywo łam do oka. . . " . 
Zagarnięcie dłonią w ł o s ó w Anny , przy skórze, aby nie bola ło. 
Zaw i rowan ie , przechył w łuk nad sagankiem — świat ło . Odskok 
na do tyk kon iuszków pa lców, wyg ięc ie kręgosłupa, lewa noga na 
granicy świat ła i c ienia. Jej lament — rozwarte oczy i usta, łzy, 
mokra twarz. Przytrzymanie, przytrzymanie, zniknięcie. Jakże 
p rawdz iwa, ludzka, ta rozpacz musiała być. 

To nam już grało — wyp rawy , miasto, wieś. Dwa światy , 
„ku l tu ra niska", „ ku l tu ra w y s o k a " . Miejsce s tyku, pogranicze. To 
się dotar ło w Awwakumie. Łemkowszczyzna. Zadru towana cer­
k iew w Czarnej. Ludzie tam przyszli po dziesięciu latach, po 
dziesięciu latach o twar to d rzwi . Stali na gołej z iemi, bo roz-
kradziono pod łogę; przed ikonostasem w w ie lu miejscach śle­
pym, bo w y w i e z i o n o ikony. Świa t ło świec wp raw ia ł o ma lowa ­
nych świę tych w ruch. Pochylone kręgosłupy — „poka jan ie " , 
wznies ione ręce, żegnające się „ t rzema czy pięcioma pa lcami " , 
odw r óc one g ł o w y od reszty ciała, w skręcie, gdzieś do nieba, „ w 
świa t ło czy w mrok?" . Ludzie stali i patrzyl i , patrzyl i . Myśmy 
śp iewal i . Ty lko tyle. Ktoś płakał. Święc i na ikonach, w migo tan iu 
świec, odczynial i swo je „poruszania z krzyża", na pieśni. To by ło 
j edno z najmocniejszych Zgromadzeń. 

S tud iowa l i śmy po tem tygodn iami te ruchy, gesty, pochylenia. 
Ikony Rub lowa wprawia l i śmy w ruch. S tawa ło się to t ren in ­
g iem — kręgosłup, d łon ie , g ł o w a , skręty ciała, przejścia. U p o ­
czątków Awwakum poprzedzony był częścią zgromadzeniową, 
ukazującą esencję pracy — „odczyn ian ie wza jemnośc i pieśnią." 



To t rwa ło ki lkanaście minut , dobrych kilka pieśni. Ruch z kręgo­
słupa w y p r o w a d z o n y dźwięk iem, sk łonienie ku par tnerowi , g łos 
śp iewany do środka, do wewnąt rz , w siebie, aby drug iego 
usłyszeć, aby z n im współbrzmieć, aby jeszcze współbrzmieć 
z trzecim głosem. Przejście w strefę cienia, skłonienie się ku 
innemu, w świet le świec. To p łynęło nieustannie, na pieśni , to 
pal i ło świa t ło , grzało. Najprostsze „ges ty wza jemnośc i " , na jw ięk­
sza wspó łczu lność partnerska. 

Nasza podróż w Carmina burana, wyp rawa . Traf i l iśmy do 
St inche w rejonie Chiant i , tam gdzie po raz pierwszy pokazywa­
liśmy Gusta. Pagórki , w inn ice , o l iwk i . Osiołek towarzyszył nam 
w drodze. Słońce piekło. Powyżej kapl icy, nad rzeką, przysiedl iś-
my. Pieśni łacińskie, s łowa Pieśni nad pieśniami, „ na w ie lu 
językach" . Kamienna kapl ica, przyszli ludzie, przysiedl i . Uchy lone 
drzwi . Teraz organy, teraz inna muzyka. Cień Padre Giovaniego. 
Tam gdzie kiedyś postawiona w dw ie godz iny konstrukcja do 
Gusei, z żerdzi łączonych sznurami, tam gdzie w i rowan ia , pohuk i ­
wan ia ciżby, w i zg i , tam gdzie ja — „ i dę z daleka, z piekła czyli 
z ra ju. . . " — teraz ty lko szepty, del ikatne przejścia, pieśni o k le j ­
nocie dz iew ic twa , u t raconym, ponown ie . „ W t e d y nie w iedz ia­
łem, nie wiedz ia łem, nie wiedziałem.. . Co wiesz dzisiaj i co ciebie 
dręczy... A c h , wszystko dręczy mnie. . . " — laska Józefa z Arymatei 
i podz iemne labirynty Glastonbury, Mer l in w klasztorze Tashid ing 
w Sikk im, wo łan ia i śmiechy w nowogw ine j sk im Highlandzie, 
T intangel , skała z której skoczył Tristan. I tamta harmonia, 
szatańska, z Pieklą muzykantów. S łowa co brzmią z oddalenia, 
przez echo, to jest wyp rawa przez moreński las, po jedno s łowo , 
j edno jedyne, n iewypowiedz iane , z zaśmiechu, w mi lczeniu — 
krzyk. Wyp rawa każdego z nas, każdego inaczej. Po ja. Po ja — 
które by łoby posłańcem wy rzuconym przez chór falą pieśni. Ja — 
powracające do chóru . Jak ten ptak wpadający do rozgrzanej, 
rozświet lonej komnaty w opowieśc i Bedy Czc igodnego, z zimy 

do zimy, na chw i lę , na życie. Jak dy ty ramb p rzywo ływany 
nieustannie przez Staniewskiego. Tu już nie ma ciżby. Chór jest 
muzyką. Nie w idać go — słychać. Wszystko wychodz i od niego 
i wraca, ci z Breugla, ci z Boscha, ci p iękni i przetrąceni, 
„wszys tk ie myśl i , wszystk ie pragnien ia" , wyrzucone na plac 
„ j a " — ja, moje, swoje , ja, odczyniania. Jak ochron ić , jak nie 
zapomnieć, jak nie sprowadzić tego „ j a " — części każdego z nas, 
na manowce , zapominając o innych? „ J a by łem w w ie lu kształ­
tach zanim mnie uw o l n i ono . Ja byłem smuk łym zaczarowanym 
mieczem, ja byłem kroplą deszczu w powie t rzu , byłem promie­
niem gwiazdy. Ja byłem S łowem w l i terach, ja byłem Księgą u jej 
początku. Mn ie stworzy ł w ie lk i M a g , z zaczarowanej laski, 
z pięciu p ięćdziesiątków nauczyciel i i czarodzie jów, jak Ma tema­
tyka ja byłem s tworzony. Ja przebywałem świ ty , ja spałem 
w purpurze, ja byłem na wieży bo jowe j . Ja byłem zaczarowanym 
wężem na wzgórzu . Ja uczynię pole k rw i a na n im stu w o j o w ­
n i ków, d ług ie i białe są moje palce, od dawna nie byłem 
pasterzem. Ja żyłem jak w o j o w n i k zanim nie stałem się cz łow ie ­
kiem I iter. J a węd rowa łem, ja krążyłem, ja spałem na stu wyspać h, 
ja byłem w stu tw ierdzach. Ja byłem b łęk i tnym łososiem, ja by łem 
psem, ogierem, rogaczem na wzgórzu. Ja by łem pn iem, t rzon­
k iem, siekierą w ręce. Ja byłem z mo im Panem w niebiesiech, ja 
nosi łem sztandar, ja byłem w Twierdzy, ja byłem w Tetrag-
ramaton" . 

Mi ja spektakl jak w iosenna burza. Wracam do codz ienne­
go czuwania , p rzygo towywan ia akcesor iów. Pieśni, ćwiczenia, 
książki. Zmierzch. Ruszamy na bieg. 

Pracujemy teraz nad n o w y m spektaklem. A jest t o spektakl 
o mi łości . I z n o w u bo jowan ie . 

Tu na wschodz ie jest d o m z uchy lonymi drzwiami . Dla dziedzi­
c ó w i t ych marno t rawnych . 
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